„Poczucie własnej wartości w międzynarodowej wymianie młodzieży”

Karpacz, 7-10.08.2020
Na  wyjazd do Karpacza na seminarium  organizowane przez Anię Malinowski czekałam od ubiegłego roku. Rok temu choroba mamy uniemożliwiła mi wyjazd, w tym roku koronawirus i mój stan zdrowia. Miałam dylemat do ostatnich dni czy sytuacja epidemiczna nie będzie na tyle trudna, aby uczestniczyć w spotkaniu, o którym niejednokrotnie słyszałam od Magdy i od nauczycieli z naszej szkoły, biorących udział w poprzednich edycjach; że było  świetnie, że aktywnie, że na takie seminaria to mogę jeździć.  No i obawy co do komunikacji
w języku niemieckim, którego nie znam.  Tematyka seminarium – „Poczucie własnej wartości w międzynarodowej wymianie młodzieży” bardzo mnie zainteresowała, a praca domowa od referenta Jarka w ramach przygotowania do udziału w seminarium, nie tylko mnie zaskoczyła ale i spionizowała – pomyślałam - nie będzie lekko. 

Pierwsze spotkanie w grupie, w której część uczestników już ze sobą współpracowało, nie należy do łatwych – dobrze, że miałam obok Magdę, która wspomogła mnie 
w zapamiętaniu imion uczestników –  później już było tylko lepiej, ciekawe prelekcje Jarka, dzielenie się innych uczestników swoimi przemyśleniami, własnymi doświadczeniami,  spotkania przy stole przegadane na różne tematy. 

Przeglądam notatki ze spotkań z Jarkiem i na pewno wykorzystam je w pracy 
z nauczycielami i rodzicami. To takie proste - poczucie własnej wartości –  bezwarunkowa akceptacja samego siebie. Uderzyła mnie subiektywna ocena poczucia własnej wartości w skali od 10 do 40 przez polskich uczestników seminarium, nie była tak entuzjastyczna jak uczestników niemieckich – Dlaczego? „Skąd się wzięło poczucie własnej wartości - to wszystko przez Twoją mamę i słabych nauczycieli?”.  Sporo ciekawych spostrzeżeń i refleksji, otwartość i  szczerość uczestników to to, co zabrałam z Karpacza z części typowo szkoleniowej. 
Jeszcze  informacje od Piotra o Polsko-Niemieckiej Wymianie Młodzieży, o możliwości pozyskania środków finansowych na tego rodzaju zadania.  
Poza tym troska Ani o każdego uczestnika, o nasze samopoczucie, o przekaz informacji organizacyjnych stworzyły niesamowite poczucie wspólnoty. Żartowałyśmy z Miłką, że atmosfera jak na oazie -  (jeśli ktoś uczestniczył kiedykolwiek w tego typu spotkaniach).  

Nowe znajomości, nawiązane kontakty, przemyślenia po prelekcjach Jarka,  szybki kurs gry w billard’a z Beatką (dawno się tak szczerze nie uśmiałam), smak pierniczków Wandzi - jednym słowem - cztery dni w Karpaczu z niezwykłą grupą ludzi, z którymi spotkałam się pierwszy raz u podnóży Śnieżki.
 Dziękuję Aniu! Do zobaczenia na następnych seminariach! 

                                                                                                                Alina Kozłowska

